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O A Z  E T A V O L I C Y J N A.
W y ch o d ti c o d z ien n ie , n ie  w y łą cz a ją *  ś w ią t  u ro c zy sty ch  i n ie d z ie l. —; P re n u m e ra ta  ro c z n a , rub li s r .  3 kop ie jek  60  (zln. 24) 
k w a r ta ln a  k o p ie jek  s r . 90  (zip. 6) a m ie s ięc z n a  kop.  s r.  30  (zip. 2). Życ zący  m ie ć  o d n o s zo n ą  do  d o m u  d o p ła c a  m iesięcznie’ 

k o p .  s r. a  (g r. l it ) ; K gzem plarZ  p o jedynczy  kosztu je  kop .  sr.  2 i / z ( j t r . 5.)

Część Irzędowa.
Rada adm inistracyjna na posiedzeniu swojćm dnia 30 

majat (11 czerwca) r. b., m ianow ała patrona trybunału  
cywilnego gubernji W arszaw skiej w  W arszaw ie, F e li­
ksa Z ie liń sk ieg o , adw okatem  przy sądzie apelacyjnym 
królestw a Polskiego.

JO . K siążę Namiestnik król. przy rozbiorze przed­
stawianych sobie do decyzji śledztw  o defraudacje to ­
w arów  wyprowadzanych, raczy! zwrócić uw agę, iż w  
sporach pomiędzy starozakonnem i o podobne defrau­
dacje zachodzących, rabini prowadzą indagacje, odby- 
w ają sądy, spisują i zatw ierdzają um ow y defraudan­
tom , oraz używ ają- hejrym u i przysięgi dla wsparcia 
handlu przem ytnego, jak niemniej przyjm ują pośredni 
lub bezpośredni udział do pokrycia śladów  spełnionćj 
defraudacji; —  w  w ykonaniu objawionćj woli JO . K się­
cia N am iestn ika, oraz z uw agi, że przyw iedzione po­
wyżej czyny, w yraźnie praw u przeciw ne, tolerow ane 
być nie mogą, rządy gubernjalne na zasadzie reskryptu 
komisji rząd. sp raw  w ew n. i duch., w ydały pod dniem 
18 (30) grudnia r. z. stosow ne rozkazy w zbraniające rabi­
nom jakiegokolwiekbądź uczestnictw a w  sporach po­
między starozakonnem i defraudacje tow arów  za przed­
m iot m ających, z, zagrożeniem, że ci rabini, którzyby 
nadal przekonani byli o dopomaganie defraudantom  lub 
jakikolwiek udział w  tym względzie, oddaleni będą od 
swych obow iązków .

O ar s za  w  s k i  O ber-P o licm ajster. — Zawiadamia n i­
niejszym , że w  dniu ju trzejszym , to  je s t w  w igi- 
!j f  S-go Jana Chrzciciela, w  czasie puszczania w ian­
ków, od godziny 5-ćj do 10-ćj wieczór, n ikt konno ani

tćż powozem przez ulicę Rednarską, nowy zjazd około 
zamku, jakoteż przez most dla przejechania na Pragę i 
napo w ró t, puszczonym nie będzie. — W arszaw a dnia 
10 (22) czerwca 1847 r. — Jenerał-m ajor, A bram o­
w icz. — Sekretarz, K w ieciński.

D yrek to r  instytutu, gospodarstw a  w iejsk iego  i le­
śn ic tw a w  VIary mancie. - W  skutek odbytych w  dniach 
27, 2 8 i 2 9 'maja ( 8 ,9 i lO czerw ca) 1846 r.egzam inów  
z praktyki gospodarskiej, następujący uczniow ie insty­
tu tu  otrzymali patenta na w ykształconych gospodarzy, 
to jest: K ozłowski Romuald, Hempel Karol, Bucholtz 
Alojzy, R ejnert Ludw ik, Kosiński A n to n i, Budzyński 
Juljan, Rudziński Józef, Toeplitz H enryk;— o c?em na 
mocy rozporządzenia w ładzy wyższój podaje się do 
publicznej wiadomości. — M arym ont dnia 8 (20) czerw ­
ca 1847 r .— Radzca stanu, M. O czapow ski.'—  Sekre­
tarz insty tu tu , G natkow ski.

Zawiadamia się strony in te resow ane , że Ludw ik 
P ło ń sk i m ianow any został woźnym nadetatow ym  przy 
sądzie pokoju okręgu Tykocińskiego.

H n/ro W arszaw skiego  O ber-P olicm ajstra . —  Na­
stępujący żołnierze zostający w  w ojsku Ccsarsko-rosyj- 
kićm, a będący rodem z królestwa życie zakończyli: J o ­
zef Ptak, Franciszek Gapczyński, P aw eł Lepiński, A n­
toni Szygnet, Karol Cygler syn Jana, P io tr W łodarczyk 
syn W incentego, W alenty Adamiak syn Macieja, W a­
lenty P arus syn Daniela, Lud. F rainus syn Jana, JanM i- 
kołajczyk syn Fran., Michał Czyczuk syn Józefa, K rystjan 
Rywa syn Gotfryda, Jan S tracharczyk, And, Cykora syn 
Michała, Józef W itw icki syn Szczepana, M ichał K raw ­
czyk syn Kazimierza, Szymon Zaw ada syn W incentego,



Jan  M roczek syn  A nton iego ,  Daniel S z w a r tz  syn D a- \ 
niela, A u g u s t  Mierka syn Szymona, K a cp e r  Z w o liń sk i  
syn W alen tego ,  Roch W asi lew sk i syn  W a w rzćń ca ,  B e­
n edyk t  Bladowski syn Jakóba, Micha! Buczyński syn 
Grzegorza, Jó z e f  Michalak syn Franciszka, Jan  Ja ros  
syn Wojciecha, N epom ucen  Przybylski syn S tan is ław a, 
W a le n ty  M arkowski,  Adam G rzelak syn Jakóba, Tomasz 
Michalak syn K acpra , K arol Midyński syn Jakóba, F ra n ­
ciszek Cholajda syn Jana, J an  Jadz in  syn Macieja, Józef  
L ew an do w sk i  syn Andrzeja, Gotlib  Mantćj, Jan  Szu- 
lawski, W ale n ty 'S a w sz czy k ,  J an  Janicz, W ojciech N ie ­
w iadomski syn Michała, A u g u s ty n  Józefiak, Marcin M i­
chalak syn Sobest jana , S ta n is ła w  Szczepański syn W oj-  
ciecha, Maciej B og u s ław sk i  syn Bartłomieja, A ndrzej 
P igolm syn A nton iego ,  S tan is ław  Majaczyk syn P a w ła ,  
Gotlib  G ercog  syn Bartłomieja, Jó ze f  G rabow sk i  syn 
F ranciszka , Jó ze f  Pasz syn S tan is ław a,  W a le n ty  Jędyk 
syn W ojciecha. W ojciech  Zajdlitz syn Józefa, Jakób  P a ­
luszek syn Tilipa, Wojciech Jasiński, Franc iszek  Doby- 
s ła w  syn B ogum iła ,  W alen ty  Luhczak syn Mikołaja, 
Michał A re n t  syn J a n a ,  Ignacy Nikłaś syn Jana, M a­
teusz  B aran  syn B e rn a rd a ,  Jacen ty  K ołodz iew icz  syn 
M arcina, Jó ze f  N ow akow ski syn W ojciecha , K sa w e ry  
Skarnaw sk i syn Franciszka, K a n ty  Janicki syn Błażeja.

WiatloiuoM’i miejscowe*.
W czoraj p od ług  p ro g ram u  odbyły się drug ie  te g o ­

roczne wyścigi konne, jak nas tępuje :  do 6-ej gon itw y  
s tanąć  miały: l l ion  ogier gniady z s tada  rządow ego , Me- 
le t tąklacz  gniada barona l i e u d la ,  Kapral ogier gniady W'. 
Ą ą i n j ę ^ l e g o ,  leczM ele t ta  zos ta ła  cofniętą .  Nagrodę to ­
w a rzy s tw a  w  kwocie rs. 2 0 0  w ygra ł  łl ion, lecz jako rz ą ­
dowy, nagrodę o trzym ał ogier p. Damięckiego. W  7mym 
kursie udział miały: Alcidor ogier gn  ady z stada rządo ­
w eg o ,  O gar ogier kary ba rona  Keudell,  Red-Boy ogier ka­
sz tan o w a ty  hr. Adama K ra s iń sk ieg o .  Nagrodę to w a rz y ­
s tw a  p u h a r  s reb rny  wartości rs. 3 0 0  uzyska łB ed-B oy . — 
Do 8-ćj g o n itw y  należały: K ad m u s  ogier skaro-gniadv 
z s tada JO .  Księcia Namiest. , Nemonja klacz jasno-gniada  
łyarona KeudeH i Nelson ogier gniady W . S tan is ław a  
S e r w i m k i r g o .  N agrodę r z ą d o w ą  p u h a r  s reb rny  w a r ­
tości ,rs. 2 0 0  o trzym ała  Nemonja.-—D o  9-ćj gon itw y  s ta ­
nęły: Rufus ogier k a sz ta n o w a ty  z s tada rządow ego, 
Leda klaęz k a sz ta n o w a ta W . l io g a s la w s k ie g o ,  Red-Boy 
ogier kasz tanow aty  hr.  A dam a  Krasińskiego, Meleta 
klacz gniada ba rona  Keudell.  N agrodę to w a rz y s tw a  
p u h a r  s reb rny  w a r to śc i  rs. 1 2 0  p rzyznano  Melecic.— ’
W lOćj i os tatn iej go n itw ie  miały u dz ia ł  same tylko

konie w łościańsk ie  a mianowicie: s tan ę ło  w a łach ó w  7, 
pięć z K s ię s tw a  Łowickiego, a d w a  z gminy K o r c z e w .  
O ba  os ta tn ie  w ygra ły , p ie rw szy  k a sz tan ow aty  rs. 3 0 ,  
drugi zaś gniady rs. 15.

\V dn iu  wczorajszym przyb y ło  do. W arszaw y  koleją 
żciazną osób 2 8 2 ,  w y jechało  242 .

W  d n iu  w czorajszym w e  w si  dziedzicznej B ielaw y, 
w  5 1 -y m  roku  życia, rozs ta ła  się z tym  św ia tem  Emilja 
z Sch in idów  R o s s m a n , żona b. pu łk o w n ik a  b. w o jsk  
polskich. Z w łok i  jej p rzep ro w ad zo n e  zostaną  ju t r o  o 
godzinie 5-ćj z p o łud n ia  na  cm en tarz  Ewangelicki.

W  d n iu  w c z o ra js z y m ,w  dom u pod nr. 4 8 4 ,  zm ar ła  
A d e ls z te in  H elena , żona  obyw atela ,  lat 4 2  licząca.

Zakład d ag u e ro ty p o w y  L ud w ika  Slo l f ie  przy  ulicy 
W ie rzb o w e j  w  d o m u  W . naczelnika banku  F .  S zym a­
now skiego  nr.  6 1 4 6 ,  w p ro s t  małego tea t ru .  M am za­
szczyt donieść  szan. publicznośc i ,  iż będ ę  zde jm ow ał 
port  rety w  ogrodzie, codziennie i jak  najs taranniej w y ­
kończone, bez w zględu  na pogodę, od godziny 7ej rano  
do godziny 5ej w ie c z ó r ;  ceny s to so w n e  do w ielkości,  
od zł. 10-ciu do 12-s tu  i do 2 0 -s fó .

W czo ra j  w  Teatrze R ozm aitośc i po  D ziec ia ch  ż o ł ­
n ie r sk ich  p rz y w o ła n a  J P a n n a  Balińska i JP .  K ró l ik o ­
w sk i  3-kroć.

P R Z Y JE C H A L I  D O  W A R S Z A W Y .
B rzozow sk i Jó ze f  ob. z Rosierzynek  nr.  1064 ,  Baliń­

ski S tan . ob. z Ż ytna  nr .  7 36 ,  Czyżewski W ła d .  ob! 
z D zm inina  nr. 5 5 6 ,  C zochroń K aź. ob. z Rosji nr. 5 5 6 ,  
Czempiński Jgn. ob. z Jan o w ca  nr. 4 9 2 ,  Czarnecki F e ­
liks ob. z B ia łego-s toku  nr.  5 7 0 ,  C h rzanow sk i S tan . ob. 
z W ychodźca  nr.  4 0 6 ,  D om ański D am azy  ob. z Zalesia 
nr.  5 5 6 ,  D om ański A n ton i lek. z w ie rz ą t  z G rodna  nr.  
6 0 8 ,  D ę bo w sk i  Jó z e f  ob. z Rudnika nr. 5 0 0 ,  F i ja łk o w ­
ski E u s tach y  ob. z R ad w a n o w a  nr.  6 0 8 ,  książę Golicyn 
Sergjusz  z Starćj w si  nr.  1 2 6 6 / , ,  G lodkow sk i A n ton i  
marsz, z Międzyrzeca nr. 1393 , Ju rk o w sk i  K ar.  ob. z K i -  
jo w c a  nr.  1260, K ru szew sk i  Jakób  ob. z C h o d n o w a  nr.  
5 8 4 ,  Kliński Aleks. ob. z Brzeszcza nr.  5 8 4 ,  K och an o ­
wski Tran. Salezy ob. z Brzeska nr. 5 0 0 ,  L ugin in  B ar­
bara żona p u łk o w n ik a  z W iednia  nr. 6 0 8 ,  L ew o n iu s  
Tran. kom isan t ob. z Berlina nr.  4 8 2 ,  Lipiński Ju l jan  
ob. z Ż a rnó w k a  nr. 5 0 0 ,  Madaliński Mikołaj ob. z O ssy  
nr. 5 7 0 ,  M ączyński Jó z e f  ob. z M ichałowic nr.  1066 ,  
Niemirycz E d w .  ob. zM odzel nr. 6 0 1 ,  N aborow ski Ign. 
ob. z W il a a  nr. 5 8 4 ,  O s tro w sk i  W ład .  hr. z gub. L u ­
belskiej nr. 5 8 5 ,  P o tkańsk i Lud. ob. z Igań  nr.  60 8 ,  
P o t o c k i A u g . h r .  z M iędzyrzeca nr.  1393 , Kulikowski 
W ład .  ob. z M ircza nr.  6 0 1 ,  Scypio Maurycy ob. z Ł a -



zisk  nr. 6 0 1 ,  Szerszeuski Boles, ob. z W isk itna  nr. 5 8 4 ,  
Tykei Benedvkt gub. cywilny z S u w a łk  nr. 6 5 3 / , ,  Z a­
mojski And. lir. z K lc m en so w a  nr. 1245 ,  Zelt A n ton i  
ob. z G ie lgu d \szek  nr .  497 .

W Y JE C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
Borkowski Tom. ob. z n ru  5 8 4  do Ryk, Bogdaszew-* 

ski R om uald  ob. z n ru  1 0 6 4  do S id e ,  Celińscy K onst.  
i Lud. ob. z n ru  73 7  do P ap ro tn i ,  D em b ow sk i  Mikołaj 

i ob. z n ru  5 8 4  do G rą d ó w ,  F is ze r  K o ns t .  ob. z n r u  
j 4 8 2  do D om an iew ic ,  F rydrychs  E d w .  ob. z n r u  1*251 

do  Boguszyc, G rochowicki Ryszard  jeo m e tra  z n ru  5 0 0  
do I ło w a ,  Ja łow ieck i Adam ob. z n ru  5 5 6  do Żelecho­
w a ,  Kosiński Tom. urzęd . z nriT 1 0 6 6  do K ra k o w a ,  
K arn iew sk i  W a w rz .  ob. z n ru  2 3 4  do T łuczn ie ,  K ra -  
snodębsk i W ła d .  ob. z n ru  5 0 0  do H elenow a, M iodu­
szew ski M ateusz  ob. z n r u  5 0 0  do W  i n c e n t o w a , O r a ­
czew ski J a n  ob. z n ru  5 8 4  do S a rn o w a ,  Radzimiński 
W in c .  ob. z n ru  5 8 4  do l ly to m o c z y d ła , R oszkow ski 
D jonizy  ob. z n ru  10 64  do Ryk, R em bielińscy Aleks, i 
E u g en .  ob. z n ru  3 9 3  do K rośn iew ic ,  R ozw adow sk i  
Luc jan  ob. z n ru  7 0 2  do Ł u k o w a ,  Skarżyński Leopold  
ob. z n ru  5 8 4  do L u b ia n k o w a , W o dzy ńsk i  Józef  ob. 
z n ru  5 8 4  Z a b o ro w a , W a s iu ty ń sk i  L eo nard  ob. z n ru  
2 2 3 6/ ,  d o P ro m n y ,  W o łfK a r .  ob. z n ru  6 0 2  do Cielądza, 
Z achert  A dolf ob. z n ru  5 7 0  do Zgierza.

llozinaiiości.
N A T A L IA , K S IĘ Ż N A  Z .....

(Ciąg dalszy.)
W  tój chwili by ł  kapitan  zm uszony opuścić  pana  W i l ­

sona. O k rę t  już w chodził  w  osto ję ,  a rozkazy kapitana  
przy  law iro w an iu  k ierują  wnijściem. W y lądo w an ie  od­
by ło  się szczęśliwie; w szyscy  podróżni z n iew ys łow io -  
n ą  uciechą  wysiedli na brzeg. W ie lu  z nieb u jrza ło  się 
w  kole przyjaciół i k rew nych ,  którzy na nich czekali. 
Sam tylko W ilson  przechadzał się w  milczeniu pom ię ­
dzy t łu m em , i spoglądał z zazdrością na sw oich  szczę­
śliwych tow arzyszy.

S trac iw szy  dni kilka na p różnćm  błąkan iu  się po u l i­
cach miasta, w y b ra ł  się W ilso n  do Paryża , dokąd kapi­
tan  L a u n e t  naprzód odjechał. Za przybyciem do tój ol­
brzymiej stolicy, k tórej tak d a w n o  nie w idział ,  i gdzie 
od nikogo poznanym  być nie  chciał, p ió rw sze  co W ilson  
uczynił ,  było, że poszedł odwićdzić  kapitana.

L aun e t  p rzed s taw ił  go sw oim  przyjaciołom, i d o k ła ­
da ł  w szelkich  s ta rań ,  aby  go rozw eselić ,  lubo p onury  
h u m o r  W ilson a  korzystać z tego nie  mógł. Bale, t o w a ­

rzys tw a ,  tea tr ,  s ło w em  wszystko, co zimę w  P a ry żu  
uprzyjem nia, miał W ilson  na zaw ołanie ; ale na prężno.

Jednego  razu  w ieczorem , przyszedłszy  do Wilsona, 
aby go na bal z sobą  zabrać, zasta ł  go L a u n e t  jeszcze 
posępniejszym niż zwykle. ■

„Czyś chory?"
„Nie w iem , co mi jes t,  lecz coś mi cięży na sercu; z d a ­

je mi się, że mię jakieś nieszczęście czeka."
„Pójdź ze m n ą  na bal, tó  cię rozerw ie ."
„ W ą tp ię ;  z resz tą ,  p raw d ę  mówiąc, w o lę  zostać w  do­

m u, niż sw oim  po n u ry m  widokiem psuć  w e s o łe m u  to ­
w a r z y s t w u  zabaw ę."

„Ale ujrzysz tam  w y b ó r  p ięknego świata; na jznako­
mitsi m ężow ie , najp iękniejsze k o b ie ty ..."

„O , te  piękne kobiety, kapitanie! O by tylko nikogo nie 
zd ję ła  chętka zajrzeć im w  serce" — o d p a r ł  W ilson  p o ­
t rz ąsa jąc  g łow ą.

„Czyż je s te ś  tak  zaw zię tym  nieprzyjacielem kobićt?“
W ilso n  nic nie odpowiedzia ł.
„Pójdź, pójdź; ubieraj się; czekam na ciebie!" rzekł 

kapitan  nalegając.
„Jeźli się koniecznie  napierasz, tedy pójdę; lecz cz y ­

nię cię odpow iedzia lnym  za mój zły h um o r ."
W k ró tc e  potćm  wsiedli obaj do po w o zu ,  k tóry ich  do 

jednego  z najpiękniejszych' p a łac ów  przy ulicy Laflitte 
zawiózł.  Bal już  się był zaczął. P rzed s ta w io n y  przez ka ­
pitana, u s iad ł W ilson  w  kącie, gdzie go nikt p raw ie  w i- 
dzióć nie mógł. W  tejże chwili oznajm iono księżnę Z"* 
W szys tk ich  oczy zw róc iły  się ku d rzw iom  sali.. K siężna  
w e sz ła  w  to w a rz y s tw ie  sześćdziesięcio-letniego s tarca , 
sw ojego męża, k tóry  s łuży  w szy  d ługo  i z zaszczytóm 
w  w ojsku  zagranicznem, zamieszkał na p rośby  swojej 
żony w  P aryżu .  Za nimi p o s tę p o w a ł  m łody  w znios łć j  
postaci mężczyzna, u b ra n y  bardzo skromnie, ale zo 
smakiem.

„Czyż ta  księżna ca łe  życie p iękną zostanie?" —  o zw ał  
się siedzący w  pobliżu W ilso n a  bankier.

„Ileż ona  ma lat?"
„Przyna jm nie j  trzydzieści o śm " —  odpow iedz ia ła  

szybko jedna  z sąsjadek.
„To niepodobna! Chyba że ma przywilćj w iecznej 

m łodości."
„Temci gorzej dla księcia, k tóry  w cale  staro  w y ­

gląda, i t r u d n o  d op ra w d y  pojąć, jak się na balu śmie
pokazać."

„P o w in ien  przecież być obecnym przy t r jum fach  s w o ­
jej małżonki, i tow arzyszyć m łod em u  sekre ta rzow i."



, 0 ,  pan sekretarz bardzo miody! I m ów ią, że księżna  
w ielce  przyjemnym go znajduje.”

„Czyto ten m łody człow iek , który w łaśn ie  w  tow a­
rzystw ie  księztw a w szedł na salę?”

„Ten sam. Przypatrz mu się panbliżćj; m ów i z księż­
ną; jest w  samej rzeczy przystojny. W szyscy  bardzo 
go chwalą, i tylko na w ysokim  rodzie mu zbyw a.” 

(Dalszy ciąg nastąpi-)

HoniesieuiH-
Magistrat miasta Warszau y. — Pod ąe  do powszechnej w ia­

domości, że dom pod nr. 207/8  przy płaco Zygmunta położony, 
do administracji  byłego zamku królewskiego należący,  w y p u ­
szczonym będzie w trzechletnią dzierżawę od dnia IS) września 
(I października).r . b. do tegoż dnia i miesiąca 18150 r. t rw ać  m a ­
jącą  i że w lym celu odpędzie się w dniu Ifi (28) czerwca r.. b. 
w poniedziałek o godzinie 12ej w południe licylacja w ratuszu 
g łównym . Każdy więc mający zamiar  ubiegania się o tę dzier­
ża w ę ,  zechce złozyc na ręce prezydenta w miejscu i czasie wyż 
oznaczonym, deklarację  opieczętowaną podług wzoru niżćj za ­
mieszczonego napisaną, a w tej wyraźnie literami bez sk roba­
nia , popraw ek  lub przekreśleń , oznaczyć roczną dzierżawę, do 
którćj to deklaracji  dolączyc należy dowód banku polskiego lub 
kasy ekonomicznćj miasta Warszawy na złożone vadium w kwo­
cie rs. HM) i prócz tego w gotowiźnie rs, II na koszta ogłoszenia- 
licytacji. Dowód ten i gotowizna nieulrzymującemu się przy licy­
tacji zaraz zwrócone będą, utrzymującego się zas' doVvód na va­
dium zatrzymanym zostanie w depozycie, a gotowizna rozplaco- 
na redakcjom gaZet, która jeż.eli po złożeniu obrachunku okaże 
się być niedosta teczną, dzierżawca brak  doliczy, a  jeżeli co znićj 
zbędzie przewyżkę odbierze.  Praelium ustanawia się na rs. 457 
kop. 50 rocznej dzierżawy i od tej sumy oferty in plus, podaw a­
ne tylko byc mogą.  Zresztą inne warunki są  do przejrzenia w 
biurze magistratu w wydziale kas codziennie od godziny 8ćj zra- 
na do Hej z południa.  — Warszawa dnia 17 (2!)) maja 1847 r. — 
Prezydent,  rzeczywisty radzca stanu, Grajbner.- Naczelnik kan- 
celarji, Lucefiski.

Wzór do deklaracji na papierze stęplouym ceny kop. sr. 
15 podać się mającej'.

Deklaracja.—  W skutku ogłoszenia podaje niniejszą d e k la ­
rację,  i i  p ragnę wziąść w trzy letnią dzierżawę, to jest od dnia 
19 września (1 października) r. b. do tegoż dnia i miesiąca 1850 
r. dom pod nr. 297/8 óbok placu Zygmunta położony i dek la ru ­
ję p iacie rocznie rs. (tu wypisać sum ę literami) poddając  się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w w arunkach  licytacyj­
nych objętym. Dowód na złożone vadium, tudzież w gotowiźnie 
rf> 9 na koszt ogłoszenia licytacji składam, które w razie nieu- 
t rzymania się prz.V licytacji sam o<Jbiorę. Stale moje zam ieszka­
nie je s t  w NN pisałem dnia mca ....... 1847 r . , (Podpisać wy-
raźnie imie i nazwisko.)

Komisarz policji admimstracynej cyrkułu 9 i 10.— Stosownie 
do rozporządzenia magistratu  miasta Warszawy z dnia 5 (17) 
czerwca 1847 r., ad nr. 19422/121)84, i zawiadamiam interesowa­
ną  publiczność, iż w d. 1-3 (25) czerwca 1847 r.,  o godzinie I l-ój 
z rana  pod nr. 297(5 przy ulicy Solec w bioize komisarza policji 
administracyjnej .cyrku 9  i 10, odbędzie się licytacja na wydzier­
żawienie dwuletnie posesji nr . 3047 przy ulicy Czerniakowskiój, 
poczy nająć od d. 1 lipca 1847 roku.  Warunki w każdym czasie u 
podpisanego komisarza przejrzane być m o g ą .— Jakób W innicki.

W dniu 12 (24) i nas tępnych  czerwca r. b., o godzinie 3 ćj 
z południa, w domu pod nr. 480, przy ulicy Senatorskićj stojącym,

odbędzie  się sprzedaż przez licytację publicznę ruchomości ,  n a ­
leżących do pozostałości Jana i Anny z Koźmińskich m a łżo n ­
ków Duczyńskich, składających się: z sreber ,  kosz towności,  nu ­
mizmatów, mebli, bielizny, garderoby, pościeli, szklą,  porcelany, 
miedzi i sp rzętów  kuchennych, powozów; na którą z gotowemi 
zaraz płacić się winnemi pie iędzmi, chęć do kupna m ających 
zap rasza .—  Rejent kancęłarji ziemiańskiej gubernjiW arszawskićj  
w  Warszawie.—  F. Bajer.

LOKAl. na l-ćm pię trze  dla kawalera, sk ładający się z salonu 
i 2-ch pokoików, jest do najęcia ud S-go Jana r. b„  przy ulicy Be­
dnarskiej,  w pierwszym domu za dobroczy nnością  nr. 309. Wia­
dom ość tamże.

PAWICA w dniu 20 b. m., ło j e s t  w niedzielę zginęła z ogrodu 
przy ulicy Twardej nr. 1098; Uczciwy znalazca, lub ktoby o nim 
dal wiadomość, otrzyma nagrody rs. I.

Wzywa się wszelkich dłużników ś. p. Augustyna Lilpop, ażeby 
z. zapłatą rachunków i pożyczonych pieniędzy, najdalej do I go 
lipca r. b. zgłosili się, w przeciwnym razie kroki praw ne rozpo- 
czętó zostaną. Zgłosić się można do Woj. Kotkowskiego zegarm i­
strza na Krakowskim Przedmieściu zamieszkałego-

Dnia 8 (20/ b. m„ z pola pod Mokotowem zginęła 
KROWA, mająca na bokach czerw one laty a grzbiet 
biały. Poszkodowany uprasza za trzymującego tako­
w ą ,  ażeby odesłać raczy ł do Mokotowa.

Z powodu wyjazdu LOKAL składający się 7. (i-iu pokoi p rz e d ­
pokoju, kuchni angielskiej, stajni na 0 koni, wozowni, drwalni , 
piwnicy i innych dogodności, do wynajęcia od S-go Jana za po- 
m ierną  cenę,  pod nr. 2957 obok nowój drogi przy ulicy Solec. 
W iadom ość u dzierżawcy.

Dziś, i we czwartek w OiżRODZIE nowym przy koszarach Mi­
kołajewskich pod nr. 2220, jeżeli  pogoda posłuży, będzie g r a ć  
orkiestra a la Straus, pod dyrekcją pana  Majera przyby łego a r ­
tysty z Berlina,  na końcu będzie g rac  warjacje z kompozycji Pa­
ganiniego, podług śpiewu mjia cdra mhma Zacznie się o godzinie 
4-ej .p opo łudn iu ,  przytem można d o s t i ć  wszelkich JEDZEŃ i NA­
POJÓW po umiarkowanej cenie; przyjmuje także wszelkie obsta-  
lunki.— Bracia Melzner.

Dziś, jutro, pojutrze i w dni nas tępne ,  w Ogrodzie Nadwiślań­
s k i m  na Pradze w dom u p. Kosińskiego, grać będzie z kom panją
Michnou-ski.

Jutro na P rn ł z e  w OGRODZIE pierwszym nad sam ą Wisłą , 
obok p. Kosińskiego, p. Rajezak z powiększoną kompanją g ra ć  
będzie.

Dziś w kawiarni  przy ulicy Krakowskie Przedmieście w d o ­
mu p .  Janasz pod nr. 440 na Iszćfn piętize. JPan Kurzątkomski 
z towarzyszeniem fortepianu i fagotu będzie wykonywał rozmai­
te sztuki najcelniejszych kompozytorów.

Dzis w kawiarni między pocztą a hotelem Saskim , g r a ł  i śp ie ­
wać będą panny Letnim .

Dziś, i jutro  i pojutrze w kaw iarni przy ulicy Bielańskiój w domu 
Majewskiego n r . .699, g rać  i śp iewać będą pp. Nowakowskie.

Dziś W k a  ■ ła n u  w domu Bocka przy ulicy Nowo- 
Senaforsluej.  g rać  będzie  JPan Chojnacki z tow a­
rzyszeniem fortepianu i vidlopczeli, celniejsze u- 
twęry tegoczesnych kompozytorów.

TEATR WIELKI Jutro, na p rzypadek niepogody będą: Zawie- 
przyce. Zabawa zlw ficam i,

Dzis z r a n a  c iep ła  stęp. 10, w czoraj  w  poi. c jep ta  stop. 15.
Wysokość wody na Wiśle stop 10 cali 5.


